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„Wieś spokoju”  pod Berlinem
rządzona „spiżowem prawem” prostoty

B er lin , w  m aju .

Z a in te reso w a n ie  O lim p ja d ą  je s t  
uu że: co d ru ga  osoba nos i na p ła ­
szczu  o lim p ijsk ą  od zn akę —  ow e 
p ię ć  kołek , sym bol 5-ciu kon tyn en ­
tów , b io rą cych  u dzia ł w  za w o ­
dach. T , zw . „w ie ś  O ł;m p ijs k a '‘ 
je s t  ce lem  n ieu s ta ją cych  w y c ie ­
czek  ; od R-ej zran a  od ch od zący  co 
g o a z in ę  z  d w orca  Zoo autobus 
je s t  zw y k le  p rzep e łn io n y , n a w et 
w  dzień  p ow szed n i p rzed  po łu d ­
n iem  obch odzą  w ieś  O lim p ijsk ą  
lic zn e  g ru p y  ciBkaw ych.

25 K M . O D  C E N T R U M

W  g ru p ie , do k tó re j s ię  p r z y łą ­
czam . n a jw ię c e j s ta rszych  „pa - 
m u ś“ , s iw o w ło sych  i c za rn o  u- 
b ranych , a w ię c  typu  w j b itn ie  n ie 
sp o rtow ego , k tó re  w szak że  sta­
w ia ją  n ader fa ch o w e  pytan ia , 
ch cą  dok ładn ie  w ie d z ie ć  np., jak  
p rzep row a d zon o  k a iia liza c ję , czy  
d o p ł jw  w o d y ;  c ieszą  s ię  n ie zm ie r ­
n ie  z  ba rdzo  p ry m ityw n y ch  d o w ­
c ip ów , ja k iem i p rzew o d n ik  p rz e ­
p la ta  sw e ob ja śn ien ia , n a jb a r ­
d z ie j im  im ponu je , że  og rod zon e  
ob ecn ie  starannie, tra w n ik i i łąk i, 
k tó ry ch  z ie le ń  je s t  is to tn ie  ba rdzo  
za ch ęca ją ca , będą p óźn ie j dos tęp ­
ne: d la  w szy s tk ich  m ieszkań ców .

W ie ś  O lim p ijsk a  w j  budow ana 
zosta ła  o 25 km. od cen trum  B er 
lin a , na te ren ie , n a leżącym  do 
w o js k a , te ren  ten , do tąd  częśc io ­
w o  b a gn is ty , częśc io w o  p ia s zc zy ­
s ty  n ieu ży tek , zam ien ion o  o lb r zy ­
m im  n ak ładem  p ra cv  i p ien iędzh  
fta og rom n y  o g r ó d : 150 bu J jm ków  
m ieszk a ln ych  zam ien ion e  zostan ie  
po O lim r ja d z ie  na k os za ry  d la  
m a ją ce j tu  p ow stać  s zk o ły  w o j­
skow ej.

„WIEŚ S P O K O J U "
/

„Ś p iżo w cm  p ra w em ", m a jącem  
pan ow ać  w  te j „w s i sp ok o ju ", je s t  
p rosto ta , w y n ik a ją ca  z  doskon ałe­
go  w yk o ń czen ia  w szy s tk ich  u rzą ­
dzeń. D om ki, w  k tó rych  m ieszkać  
bedą za w o d n ic y  o lim p ijs c y , są 
w szys tk ie  m urow an e, ob lic zo n e  na 
D om ieszczen ie  13-tu do 26-eiu o- 
sób, po  d w ie  w  jed n ym  r o k o ju ;  
u m eb low an ie  sk łada  s ię  z  la k ie ro ­
w a n ych  n a  ró żn e  k o lo ry  łóżek, 
k rzese ł i  s z a f ;  n ie  b rak  tu  rów  
n ie t  f ir a n e k  ani ch odn ików .

W  każdym  poko ju  w is zą  fo to - 
g ra f je ,  k tó re  m ieszk ań cy  będą m o­
g l i  sob ie  zab rać  na pam ią tkę . N a ­
trysk i, c en tra ln e  o g rzew a n ie , e- 
le k try c zn e  o św ie t len ie , w reszc ie  
p o łączen ie  te le fo n ic zn e  m ięd zy  
ro s zc ze g ć ln em i dom am i a cen ­
tr a lą  —  d o p e łn ia ją  kom pletu .

J A K  W  K L A S Z T O R Z E

C d  Sw iał a o d g ra n ic zo n a  je s t  
w ie ś  O lim p ijsk a  p rzez  w ie lk i 
gm ach, le żą cy  nad szesą  B e r lin  —

H am b u rg , w k tó rym  b ędą  się  m ie ­
szkańcy  je j  m o g li spotykać z  od­
w ied za ją c y m i ich  k rew n ym i czy 
p rzy ją ć  io im i. N ie  trzeb a  bow iem  
zapom m ać, że  ż y c ie  zaw od n ik ów  
pi ze z  czas O h m p ja d y  podobne 
je s t  bardzo do k laszto ru  —  w  na j- 
w iększem  skupien iu  m a ją  s ię  oni 
sk on cen trow ać  nad s w jm  sp o rto ­
w ym  w ys iłk iem , na te ren  W’ si O 
lim p ijs k ie j n ie  dopuszczona b ę­
dzie  żadn a  kobieta,

W e  w spom n ian ym  gm achu 
m ies zc zą  s ię  b iu ra , z ja k iem i o- 
lim p ijc z y c y  m o g lib y  m ieć do c zy ­
n ien ia . a ^ v ię c  kom ora  ce lna , r e ­
p re zen ta c ja  N orddeu tsc h er  L lo y d , 
Banku N iem ie ck ie g o , osóbu y po­
k ó j d la  p rz e d s ta w ic ie li  pra^y, 
p oczta , g a b in e ty  d la kom endan­
tó w  O h m p ja d y  etc. etc. D ru g im

w ie lk im  bu dyn k iem  na te ren ie  
w s i je s t  zabu dow an ie  gosp od a r­
cze ; b ęd z ie  s ię  tu s to ło w a ło  zgó rą  
5000 lu dzi, a każdy b ęd z ie  m óg ł 
się o d ży w ia ć  w ed łu g  p rz tp is ó w  
s w e j n a ro d o w e j kuchn i, ek ip y  
p rzyw o żą  bow iem  w łasn ych  ku­
charzą’ , d la  którą*ch p rzygo to w a n o  
o d p ow ied n ią  ilo ść  e lek try c zn ych  
kuchenek, śp iża rn i, lod ow n i.

C O Ś D L A  D U C H A

N ie ty lk o  w y go d y  fiz y c z n e  są tu 
do d ysp o zyc ji T ro sk a  o  m ającą ch 
tu sp ęd z ić  dw a  tygod n ie  za w o d n i­
k ów  k aza ła  p am ię ta ć  i o w y ż s z e ­
go rod za ju  ro zryw k a ch , k tórem i 
w yp e łn ion e  będą  ich  w ie c zo ry . Do 
le g o  celu  p rzezn a czo n y  je s t  „H in - 
d en b u rgh au s", w  k tó rym  od o yw a ć  
s ię  b ędą  k on certy , p rz ed s ta w ien ia

i w s ze lk ie g o  rod za ju  p rodu kcje  na 
p ięk n e j scen :e w ie l id e j s a li t e a ­
tr a ln e j.  Zaw odn ikom  n ie  b ra k  b ę ­
d z ie  o c z y w iś c ie  op iek i lek a rsk ie j. 
T ren o w a ć  b edą  n a  dużym  p lacu , 
p rz y  n iw e lo w a n iu  k tó rego  zn a le ­
z ion o  c iek a w e  w yk op a lisk a  i oka­
zy  za m ie rz ch łe j p rzed  ty s ią cam i 
la t  p ry m ity w n e j ku ltu ry . N ie  
b rak  te ż  i w y k a fe lk o w a n e j p ły ­
w a ln i, d la  F in la n d c zy k ó w  w yb u ­
dow ano n a w e t sp ec ja ln ą  łaźn>ę 
p a row ą  „s a u n a ", g d z ie  w o d a  na­
d a ją c  na r o z g r z a r e  k am ien ie  w y ­
tw a rza  pa re  

Sam e zaw ody  o lim p ijs k ie  od ­
b yw a ć  s ię  bedą  na po ło żon ym  w  
p o ło w ie  d ro g i dc B e r lin a  k o lo sa l­
nym  s tad jon ie , w  k tó rym  są m ie j­
sca s ied zące  d la  stu ty s ię c y  osób.

Sp.

Dżungla wśród cceanu
Rok soedzony na rozbitym okręcie*

M o rze  S a rgasso , ten  o so b liw y  
„p ły w a ją c y  k on tvn e t“ , w ś ró d  o- 
ceanu A t la n ty c k ie g o ^  b y ło  ju ż  
oddaw n a  zagad k ą  d la  śąviata. 
Dawm i G recy  i F e n ic ja n :e, k tó ­
r z y  zap u szc za li s ię  r o d  ten  s to ­
p ień  szerokośc i, n a zyw a li j e  „m o- 
r z tm  w ą tro b ia n em ". N a zw a  ta  
s tosu je  s ię  do m orza  Sa rgasso  
zn akom icie . P r z e z  ca łe  d z ie s ią tk i 
la t  żaden ok rę t n ie  p rz ep ły n ą ł te j 
p ra w d z iw e j p u s tyn i m orsk ie j, p o ­
ło żo n e j w ś ró d  ocean u  na w sch ód  
od  w ysp  B erm u dów . C zego  m ia ł­
b y  tam  ukręt szu kać?  W yp ra w a  
n ie  o p ła ca ła b y  s ię  w c a le  w obec  
n ie zn an ych  n ieb ezp ieczeń s tw , 
g ro żą cy ch  o k rę to w i.

M o rze  S a rgasso  je s t  n ie z g łę ­
b ion ym  lasem  d z iew iczym  m or­
sk ich  ro ś lin  i k rz ew ów , k tó rego  
gą s zc zó w  n ie  zd o ła  p rz eb ić  n a j­
s iln ie js z y  ok rę t. L e g e n d y  k a ra ib ­
sk ie j lu dn ości w y s p ia is k ie j  opo­
w ia d a ją  o p rzed z iw n y ch  is to tach , 
zam ies zk u ją cych  te  lasy , a le  
g d z ie  le ż y  g ra n ic a  m ięd zy  praw  
dą a fa n ta z ją ?

O sta tn io  m ów i s ię  zn ów  w ie le  
o m orzu  S a rgasso  M ocn o  uszko­
d zon y  i n ie zd o ln y  do p ływ a n ia  o- 
k rę t  z  trzem a  rozb itk am i, stea- 
m rr  „ P e r c in g "  z G w a tem a li, le ­
ża ł na tem  m orzu  u w ię z io n y  
p rzez  c a ły  rok, g d y  w s zy s cy  b y li 
p ew n i, że o k rę t za ton ą ł. W ia d o ­
m ość p rzes łan a  z ok rętu  p rz y  po­
m ocy b u te lk i, p rz y tw ie rd zo n e j 
do ba lon ika , d on ios ła  ca łem u 
św ia tu  o n ie zw yk łym  w ypadku  i 
sp ow o d o w a ła  w ys ła n ie  o k rę tów  z 
pom ocą.

R o zb itk o w ie  na u w ię z io n ym  ./ 
pu styn i m orsk ie j s tatku  czu li s ię  
n ie n a jg o rz e j p oczą tkow o , G dy 
n iek tó rzy  ich to w a rzy s ze  c h c ie li 
s ię  ratów>ać łod z iam i i zn a le ź li 
śm ierć , p o zo s ta li t r z e j na ok ręc ie  
m ie li d z ięk i tem u o b f ite  zap asy  
żyw n o śc i, s łod k ie j w o d y  i t. d. 
D la te g o  n ie  t r o s z c z y li s ię  bardzo  
o p rzys z ło ść  i w’ w ie lu  w a ln ych  
god z in a ch , ja k ie  m ie li do ro zp o ­
rząd zen ia , za jm o w a li s ię  h od ow ­
lą  -żyw ych  fp riń  i k o tów , zn a jd u ­
ją c y ch  s ię  na ok ręc ie .

J ed n ak ow oż ju ż  po k ilkunastu  
dn iach  s y tu a c ja  s ta ła  s ię  p rz y ­
kra . W ś ró d  n ocy  b u d z iły  ro zb it­
ków  d z iw n e  szm ery . S ły s ze li k ro ­
k i ja k ie jś  o lb r z y m ie j is to ty , o ro z ­
m ia ra ch  s łon ia , r o z le g a ją c e  s ię  
r a  ok ręc ie . P ró c z  te g o  r o z le g a ły  
s ię  k rok i m n ie js zych  is to t. W k ró t­
ce potem  h u cza ły  ja k ie ś  potężn e  
u derzen ia , ja k  g d y b y  s iek ie r , i 
ro zb itk o w ie  s ły s ze li trza sk  r o z ­
b ija n ych  d rzw i. T e j  n ocy  taa en  
z n ich  n ie  zm ru ży ł oka. N a z a ­
ju t r z  w y ja ś n iła  s ię  ta je m n ic a . 
Okute że la zem  d rzw i ob o ry  
ś w iń sk ie j b y ły  w y łam an e , je d ­
na ze  św iń  le ża ła  u b ita  i do p o ło ­
w y  z jed zon a . A le  an i ś ladu  po 
nocnych  rabu siach .

R o z t :Łkov,ie p rzen ie ś li s ię  w o ­
bec te g o  do s ta lo w e j k a ju ty  ka­
p itan a  ok rętu , o b a w ia ją c  s ię 
g ro źn e j i ta je m n ic z e j w iz y ty  n a­
s tęp n e j nocy I  m ie li słuszność. 
N a s tęp n e j n ocy  zaa tak ow a n a  zo ­
s ta ła  k a ju ta  kap itań ska O pan­
cerzon e  d rzw i k a ju ty  h u cza ły  pod 
o o tężn em i u derzen iam i, a le  n ie

u s tąp iły . Bo pewnymi c zas ie  r o z ­
b itk o w ie  u s ły s ze li m ężki upadek, 
ja k g d y b y  p rzed m io tu  w a żą cego  
k ilk a  c e tn e ró w

R rn c  zn a le ź li ro zb itk o w ie  w od ­
le g ło ś c i k ilku  m e tró w  od s w o je j 
k a ju ty  o lb rzy m ie , b ezw ład n e  c ie l­
sko 4 -c e tn a ro w ego  skoru p iaka ,
0 n oga ch  d łu go śc i 1 m etra , z k tó­
ry ch  jed n a  b y ł a od łam an a  tak  
g iadko , ja k g d y b y  b y ła  od c ię ta  
nożem  C ia ło  skoru p iaka  p ok ry ­
w a ł m leczn o - r ó żo w y  pan cerz, 
ja k  p a n ce rz  żó łw ia . N a  w id ok  lu ­
d zi skoru p iak  u s iłow a ł s tan ąć na 
n o zcs ta łj’ ch trze ch  nogach , a le 
w ó w cza s  dob ito  go  s trza ła m i z 
r ew o lw e ru .

D ok ład n e  zbadan ie  ok rętu  w y ­
k azyw a ło , i e  z w ie r z ę  zw a b io n e  
zapach em  św ie że go  m ięsa , d osta ­
ło  s ię  na o k rę t po złam an ym  
m aszc ie , k tó ry  zw is a ł z ok rę tu  w  
m orze  R o zb itk o w ie  o d c ię li m aszt
1 w r z u c il i  g o  do m orza . O d tąd  
n ie  za k łó ca ły  im  ju ż  spokoju  
żadn e n iespodz.ew Tane o d w ie d z i­
ny.

O p ow ia d a n ia  ro zb itk ów , po 
tw ie rd zo n e  dowodem  w  p ostac i 
n og i skoru p iaka, k tó rego  ro zk ła ­
d a ją c e  s ię  c ia ło  m u s ie li w y rz u ­
c ić , w y w o ła ło  p ra w d z iw ą  sensa­
c ję . T o w a rzy s tw a  g e o g ra fic z n e  
śro d k o w e j i p o łu d n io w e j A m e ry ­
ki z a ję ły  s ię  ob ecn ie  sp raw ą  mo 
rza S a rgasso  i z a m ie rza ją  w ys ła ć  
naukow ą ek sp ed yc ję , k tó ra  zbada, 
ja k ie  n iezn an e  is to ty  ż y ją  w te j 
c zęśc i m orza.

%  •

Piękne
W arszaw ianki

W a rs za w ia n k i n ig d y  n ie  są  lak  
c za ru ją ce , ja k  w ła śn ie  te ra z , w  
p ie rw s zy ch  d n iach  w io sn y , gdy  
w y zw o lo n e  z z im o w ych  kokor.ów , 
f ru w a ją  zg ra b n ie  w  p rom ien iach  
s łońca.

Są to is to ty  p e łn e  pow a bów , k tó  
re  n ie  k a żd y  śm ie r te ln ik  odczuć 
je s t  w  s tan ie . D ow od em  te g o  fak t, 
że  W a rs za w ia n k i bu dzą  n a jw ię ­
kszy za c h w y t u cu d zo z iem có w ; 
stąd częs te  o g ło s zen ia  w  ga ze ta ch  
— w y n a jm ę  pokó j cu d zoz iem cow i 
—  słow em , a żeb y  m óc p o d z iw ia ć  
ich  k rasę, trzeb a  za  w sze lk ą  cenę 
zostać cudzoziem cem ,

Z  P a ryza n K am i i W ied en k am i 
d z ie je  s ię  podobno to  sam o i ty lk o  
cu dzoz iem com  p rzyp a d a ją  one do 
gustu .

W a rs za w ia n k i d z ie lą  s ię  na zna 
jom e  i  n ie zn a jom e . N ie z n a jo m e  są 
p iękne, in teresu ją ce  i godn e  n a j­
w yższych  u w ie lb ień  —  zn a jom e 
n a tom iast są n ieco  b rzyd sze , tr o ­
chę m n ie j zg ra b n e  i n ie  za ch w y ­
ca ją c e  w  tym  stopn iu , co tam te.

P on a d to  d z ie lą  s ię  on e  na pan­
ny n ow oczesn e i p an n y  n ied z i­
s ie jszych  za sa d : nowm czesne u b ie­
ra ją  s ię  ja k n a jz w y c a jn ie j,  są g o ­
spodarne, sk rzę tn e  a ż  do p rzesa ­
d y  i w ięk szą  część  czasu p rzeb y ­
w a ją  w  domu. P a n n y  n ie d z is ie j­
szych  zasad  sp ęd za ją  czas r.a 
s tro fo w a n iu  pan ien  n o w oczes ­
nych.

O s ta tn io  za ry so w a ł s ię  typ  w a r ­
s zaw ia n k i sp o r to w e j. J es t to o g o ­

rza łe  i sm ukłe d z iew czę , o w ło ­
sach  z p o lsk ie g o  lnu, ro zczesa ­
nych  p rz e z  h a ln e  w ia t r y  i s p o j­
rzen iu  b łęk itn em , n ib y  m orsk i ho­
ryzo n t. C hcąc s ię  p rz y jr z e ć  tem u 
d z iew częc iu  zb lisk a , n ie  n a le ży  
j e j  szukać na s tad jon ach , ko rta ch  
lub p ływ a ln ia ch , g d y ż  n a jła tw ie j 
m ożna ją  zasta ć  po p o m o cy  w  
c o c ta il - b a rze  c a fć  A .  w  to w a rzy ­
s tw ie  pod tatu  s ia ły  ch m iło śn ik ów  
spovtu. T a m  to  o w e  d z iew c zę ta  
sp o rto w e  b iją  a lp in is ty c zn e  rek o r­
dy, w d ra p u ją c  s ię  na W ie rzch o łk i 
b a row ych  s to łk ów  i ć w ic zą  p rę ż ­
ne c ia ła  w  ta k t ta n ga  „O s ta tn ia  
N ie d z ie la '.

W a rs za w ia n k i d z ie lą  s ię  je s zc ze  
na p ra cu ją c e  i lekkom yś ln e . P r a ­
cu ją ce  m uszą cod z ien n ie  z ryw a ć  
s ię z łó żek  oko ło  no łu dn ia . a żeb y  
zd ą żyć  na czas do f r y z je r ó w  A ' 
m uszą s ię  b a rd zo  śp ieszyć , g d y ż  
z a ia z  potem  są w s zy s tk ie  poom a- 
w ia n e  z Z iu ta  i B abą w  k a w ia r ­
ni. g d z ie  czeka j e  tru d  spożyc ia  
w ie lu  tu z in ó w  p t ifu rk ó w .

Są one ch w a leb n em  p rz e c iw ie ń ­
stw em  is to t iek kom yś ln yc li, k tó re  
tra cą  czas po p ró żn ic y  w  ch a rak ­
te r z e  s ten o iyp is tek  i sek re ta rek  
o ty ły ch  s ze fów .

W a rs za w ia n k i są n a jła d n ie js z e  
na św iec ie . D o w ied z ia łem  s ię  o 
tem  z pods łu ch an e j ro zm o w y  w  
k in ie  na f i lm ie  z  M a r len ą  D ie ­
tr ich .

Z ty łu  dosz ły  m n ie glosy.*
—  P a trz , Zosiu , a le ż  ta  M a r le ­

na to is tn e  c zu p ira d ło !
—  A  p r z y jr z y j  s ię , W is iu , j e j  

nogom , okropne, co?

B y ły  to g lo s y  dw óch  W a rs za ­
w ian ek , o c zy w iś c ie  p ięk n ie is zych  
od M a r len y  D ie tr ich . N ie s te ty , 
c iem n ośc i pan u jące  w  k in ie  n ie  
p o zw o liły  m i s ię  o tem  p rzeko­
nać. Jur.

Diamenty w czerwonym ile
Skarby południc wei \f ry k i

Jedna z n a jw ięk szy ch  kopalń  N a jc en n ie js ze  d jam en ty  zna ido- 
d jam en tów  w  A f r y c e  południo-1 w a ły  s ię  w  do ln ych  pok ładach
w ej, a b od a jże  na św iec ie , K im - 
b e r l°y , śwuęci w  tym  roku 65 
ro czn icę  sw ego  is tn ien ia .

P o  ra z  p ie rw s zy  w  1871 roku 
n a tra fio n o  w  n a lo to w ych  złożach  
c ze rw o n eg o  iłu  pod K im b e r le y  na 
d ja m e n tj.  E k sp lo a ta c ja  p o la  d ia ­
m en tow ego  op ła c iła  s ię  tak  d a le ­
ce, że  w k ró tce  lic zb a  robotn ików  
za tru d n ion ych  p rzy  w yd ob yw an iu  
d ja m en tów  w zro s ła  do 12.000.
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CZARNE ANIOŁY
Z  upoważnienia autora p rz e ło ż y ła  Helena H ellerów na

< P o w i a ś ć

—  T w o ja  m atka —  p rz e rw a ł D esbats .
—  N o  o c z y w iś c ie !  T o  on a zd ra d z iła . B ęd z iesz  m ia ł 

n a u czk ę ! —  c ią gn ę ła  d a le j K a ta rzy n a  z w śc iek ło śc ią .
I  po dość d łu g iem  m ilczen iu , doda ła  c ich o :

—  W  nocy  z pon ied z ia łk u  na w to rek  była w  poko ju  
G ra d ćre ‘a ;  p ie lę g n o w a ła  go  ja k ob y . P o w ie d z ia ła  m ,, że 
je s t  ch o ry . O i le  m og ła m  d o jr z e ć  z progu , is to tn ie  był 
b a rd zo  c ze rw on y , ja k b y  m ia ł w ysok ą  gorączkę, M u s ia ­
łam  mu p rzyn ieść  bańki.

—  C zy  by łabyś  s łysza ła , g d y b y  w y ch o d z ił po 

o b ied z ie ?
—  N iek o n ieczn ie ... W sza k  teg o  w ie c zo ra  nie u w a ża ­

liśm y  na n iego w ca le . B y łam  taka  zadow o lon a , że w  tak i 
ps i czas m e p o trzeb u ję  ju ż  ch o dz ić  na dw orzec...

—  W ię c  co t y  o tem  w szys tk iem  są d z is z?  —  za p y ta ł 

s ta ry
Za ca la  o d p ow ied ź  ro z ło ży ła  ręce .
—  J e ś li ta  k ob ie ta  p rz y je ch a ła  w pon ied zia łek  w ie ­

czór, ja k  było um ów ione...
S y m fo r jo n  D esbats zam ilk ł i s ta ra ł s ię  p od ch w yc ić  

sp o jr zen ie  córk i. O ta cza ła  ich  c is za  z im ow e j nocy  K a ­
ta rzyn a  ch c ia ła  pom oc o jcu . p o ło żyć  s ię  do łóżka, ja k  
to  c zyn iła  co w ieczó r , lecz S y m fo r jo n  n ie  z g o d z ił się. 
N ie  ch c ia ł s ię  p o ło ż y ć ; b y l w  pan iczn ym  strachu , ja k

dziecko . I  n iem al d z iec in n ym  g ło s ik iem  s zep n ą ł;
—  K to ś  id z ie  na g ó rę  po schodach .
—  Jak i i ty  n e rw ow y , b iedn y  o jc z e !  —  m ruknęła  

g n iew n ie  K a ta rzyn a .
U c h y liła  d rzw i.
— T o  m am a id z ie  spać... N ie ,  id z ie  tu ta j.
—  P rz y jm ę  ją  —  szepną ł S ym fo r jo n .
Zam  lk li. zdu m ien i w idok iem  w ch o d zą ce j kob ie ty ,

pozbyć  S łu ch by  o n im  za g in ą ł. A n d r z e j sk orzys ta łb y  
ty lk o  na tem ...

—  N ie  p o w ied z ia n o  c i w szy s tk ieg o , m o je  dziecko —  
p rz e rw a ła  gwra łto w n ie  M a ty ld a . —  G dyby  to  ty lk o  szło 
o  p ozb yc ie  s ię  g o  s ta d ! A le  chc ian o go zn iszczyć  T a  
k ob ie ta  za m ie rza ła  go  w yd ać . O b aw ia łam  się, że śc ią gn ie  
to  hańbę na A n d rze ja ... U w a ża łam  to  za  swTój ODOwią- 
zek, m e ro zu m ie ją c , że  narażam  go  na coś n a jgo rs ze g o .

Która w yd a ła  im  s ię  zm ien ion a  i w y g lą d a ła  ja k  luna- j M yś la łam , że  g d y  o s trze g ę  je g o  o jc a , u c iekn ie  stad  że  
tyczka . N a  j e j  p o liczkach  w id n ia ły  żó łte  p lam y. S zp ilka  8ję ?0 w s zy s c j  p ozb ęd z iem y  i że  on p o tra f i zn a le źć  so 
w y s ta w a ła  z j e j  ro zczoch ra n ych  w łosó w . 1 b ie  b ezp ieczn e  schron ien ie... C hc ia łam  i » kbezp ieczn e  sch ron ien ie... C h c ia łam  ja k  n a jlep ie j... 

— • M u s isz  k on ieczn ie , K as iu , pod ja k im ś  pozo rem  m og łam  p rzew id z ieć ...

U jr z a ła  n a g le  te  d w ie  tw a rze  zw róco n e  z n iepoko jem
pó jść  do A n d rz e ja , zm u sić  go  do rozm ow y, ro zd ra żn ić
go, o i le  in a cze j s ię  n ie  Ja, jed n em  słow em  w y p ro w a d z ić  + „  * • • .
„  ’ . y  , . .. . . , w  ie j s tronę, te o c z y  w p a trzo n e  w  j e j  usta w  oczek iw a -
go  z ró w n o w a g i. Jago  u s taw iczn e  ~ > •< •>
m nie.

—  N o . to  siedź z n im  i n ie  m iesza j w  to .K a ta rzyn y

m ilc z en ie  p rze ra ża  niu j ej- Wyj a gn;e ń. P rzesu n ę ła  d łon ią  po oczach .

—  N ie , n ie, m c n ie  w iem . P rzy s ię ga m  w am . że n ie

—  p rz e rw a ł D «sb a ts . —  M yś lis z , że ja  ju ż  n ikogo  n ie  
p o trzeb u ję ?  C zy ż  m nie n ic  n ie  g ro z i?  T y  n a jle p ie j 
w iesz , ja k  s ię  rzeczy  m a ją , k o m ed ja n tk o !.

w iem  w ię c e j od  w a s ! L ęk am  s ię  ty lko , dcm yś lam  się..

O sunęła  s ie  na k rzes ło , podczas  gdy tam ci czeka li, 
sp o d z iew a ją c  s ię , że  p ow ie  coś je s zc ze . A le  n ie ruszara

U n iós ł s ię  w  fo te lu , o p ie ra ją c  s ię  o p oręcze, poczem   ̂ trudem  d om yś liła  się, że K a ta rzy  na sp rzecza  si j 
osu n ą ł s ię  spow rotem . M a ty ld a  zdaw-ała s ię  m e s łyszeć  P °  c ichu  z o jcem .

—  Z a p ew n ia łe ś  m nie, że  szło  ty lk o  o to, aby go  na­
k łon ić  do wyja&du.

■—  Cóż m n ie to  obch odziło , co ta  kob ie ta  zam ierza  
z m m  u czyn ić . N ie  troszczy łem  s ię  o to  w ca le , an i n ie 
byłem  tego  c iekaw .

—  W szystk o , co d o ty c zy  A n d r z e ja ,  obch odzi nas.
—  M ów  za s ieb ie , g łu p tas ie .

K a ta rzy n a  ro zg n ie w a ła  s ię  i zw ra ca ją c  s ie  do m atk i, 
r z ek ła :

—  Zatem  zaczek a j tu, m am o, a ja  zobaczę, co się 
d z ie je  na dole

(D  c. n .)

je g o  słów .
—  B łagam  cię, m o je  dziecko —  n a lega ła . —  Id ź  Jo 

A n d rz e ja .  Z as tąp ię  c ię  p rzy  o jcu .
—  A ch , co to, to  n ie !  —  k rzyk n ą ł s ta ry . —  Żebyś 

m n ie  V’yda la ...
Jąka ł s ię  z w śc iek ło śc i i s trachu  K a ta rzy n a  pode­

szła  do d rzw i n iezdecydow an a .
—  N ie  m ia łabym  'spoko ju  po tem , co u czyn iłaś  —  

rzek ła  w koń cu  m atce. —  G dy pom yślę , że s tan ęłaś  po 
s tron ie  togo  cz łow ieka ...

—  A le ż  K a ta rzy n o , w szak  to  o jc ie c  A n d r z e ja !
—  W ię c  cóż  z te g o ?  O co s z ło?  O to, żeby  s ię go

geo lo g ic zn ych , a z czasem  po­
w s ta ł na s ze ro k ie j p ła szczyźn ie , 
o d c in a ją ce j s ię  c z e rw ien ią  sw e j 
g leb y  od o gó ln ego  k ra job ra zu , o l­
b rzym i k ro te r  o średn icy  500 m e­
trów', n a jw ięk szy , ja k i k ied yk o l­
w iek  u tw orzon y  zosta ł rękom a 
lu d zk iem i. G łębokość k ra te ru  s ię ­
g a ła  do 250 m etrów .

K o p a ln ia  czynna b y ła  do UHM) 
roku.

W  roku 1874 dno k ra teru  za la ­
ne zo sta ło  w ys tęp u ją cą  n a g le  ż y ­
łą w o d y  pod sk órn e j. K a ta s tr o fa  
p rzys z ła  tak  n ag łe , że z g in ę ło  k i l ­
ku d z ies ięc iu  rob o tn ik ów , za tru d ­
n ionych  na dn ie  k ra te ru  ro zsa ­
dzan iem  b lok ów  ska ln ych  i  iłów , 
w śród  k tórych  zra jd ow ’a ły  s ię  
cenne d jam en ty . Z a la ły  ich  odm ę­
ty  b m d n eg o  je z io ra , k tó re  w  oka­
m gn ien iu  u tw o rzy ło  s ię  na dn ie  
kopaln i.

P om im o zw ięk szon ych  kosztów  
ek sp lo a ta c ja  k op a ln i oD laca ła  s ię  
do 1909 roku. Z czasem  jedn ak , 
g d y  w oda  na dn ie k ra te ru  zac zę ła  
s ię ga ć  co ra z  w y że j i g d y  w  dodat- 
ku w  bezpośredn iem  są s ied z tw ie  
o d k r j to now e p o la  d jam en tow e, 
to w a rzy s tw o  ek sp loa tu ją ce  k ra ter 
w  K im o e r le y  p os ta n ow iło  p rz e r  
w ać p racę . Od te g o  czasu  kopal- 
n ia  je s t  n ieczyn n a . N a  dn ie je j 
b ły s zc zy  ru d aw ym  b lask iem  g łę ­
boka toń  zd ra d liw e j w xdy , za zd ro ­
śn ie  s tr ze gą ce j b ezcen n ych  skar- 
bów  ziem i.

HUMOR
O N  P O Ś C I

—  Co, pan  je  m ięso?  A  J? m y­
śla łem , że  pan je s t  w e g e ta r ja n i-  
nem ?

—  Jestem  r._m! A le, d z is ia j 
p os zc zę ! (L e  R ir e )
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